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Ka wiersz milimetrowy jednoszpaltowy t i 
1-ej stronie groszy 60, w tekście złoły i, 
za tekstem  gr. 40. Drobne za wyraz 10 S* 
Od cen powyższych żadnych ustęp'* •*
_________________n ie robimy.

Redaktor lob [ego zastępca przyjmą}* 
_________od god«. 9-ej do 10-e) rano.
N ie p rz y ję ty c h  d o  d ru k u  rę k o p isó w  re d a k c ja  

n ie  z w r a c a .

Powstanie w Meksyku
zlikwidowane.

Gen. Gomez rozstrzelany.
.M E K S Y K , 7- 11. W  pobliżu Cardo- 
^  v/ stanie V era  Cruz wojska rzą- 
. We po ostrej w slce  odniosły osta- 
ecz_ne zw ycięstw o nad resztkam i 
J j i  rew olucyjnej.
Znaczna liczba żołnierzy armji re -  

„ .jfv in e j  została zabita, reszta  zaś 
rJo niewoli.

(i l  tych ostatnich  znajdow ał 
kandydat na p rezydenta gen. 

^fornez. W  kilka godzin po w zięciu  
 ̂ do niewoli stan ął on ,ęrzed są - 
,em polowym, k tó ry  skazał go na 

śm ierci. W y ro k  natychm iast

300 ofiar cyklonu 
« a d  M a d r a s e m .

^ M a d r a s ,  7 - 1 1 . w  pobliżu wy -
2eżc> miejscowość H ellore została  

Jle''riedzona bardzo silnym cyklo - 
y 51- połączonyni z w ylew em  rzeki.

- 0 300 osób. Szkody m aterjal- 
s* olbrzymie.

Zw ycięstwo gen. Fenga
w Chinach.

ty! 7 -11. G enerał Feng  zdo -
^ ¿ » ‘Mto K veito  i w ziął do niewoli 

’ ¡jeńców,.!—

Straszny wypadek 
w Katowicach.

t0^  K atow icach ma1 dw orcu tow a -  
c h . >  m anew rujący pociąg naje - 

na Zygm unta K acy k a , robotni - 
^ ’ Pracującego przy naęlrawie toru. 
v .a .obcięły K acykow i obie nogi po 

kolan.
pr S z cz ę ś liw e g o  w stanie ciężkim  
ca T ^ 07’0110 dc szpitala w K atow i 
lt0jC." W ładze katow ickiej dyrekcji 
Sf, el°_wej rozpoczęły  śledztw o w 

a^ie wypadku.

Hapai na psltejaita.
¿ » a k ó w , 7-11,  Z Jo rd an ow a do 
H0 2a-’ iż grupa parobków  napadła  
leł^ na posterunkow ego policji z 
*>U rj'Wn: * P °  odebraniu mu k arab i
ny t k l i w i e  go obiła. W  ciężkim  sta  
s2n. ttlusiano policjanta przew ieźć do 

l*al&. Śledztw o w  toku.

®fak wiadomości 
„ o Koenacku.

O D K U T A .  7 -1 1 . (A W ). W o b ec
l°tn k V/Sze^kich w iadom ości o losie 
ftuje . niem ieckiego K oennecke pa 
V ».^ielkie zaniepokojenie. W ładze  
eUn' , habad, przypuszczając, że Ko  
dr musiał przym usow o w ylą -

a c . w okolicy niezam ieszkałej, 
ekspedycję ćmieni od 

'^’enia zaginionego ij*nika.

Hat;

I. l \ i i inki Pin.
PARYŻ, 7-11. Późno nocą nadesz 

ły lutaj wiadomości z Nowego J o r 
ku, które stwierdzają, że z powodu 
ciągłego podnoszenia się poziomu 
r^eki Hutson miasto Nowy Jork jest 
poważnie zagrożone. Wedle dal - 
szych wiadomości, w Bostonie zginą 
ło 5 osób.

Z Kanady donoszą, iż wylew spo
wodował tam wielkie szkody.

W  Albany 7. powodu ^niszczenia 
rezerwoaru w Montpellier w stanie 
Vermont utonęło 20 osób. Szkody 
materialne obliczają na wiele miljo- 
nów dolarów.

Ludność cierpi ogromnie z powo
du zimna. Ludności nie może być u- 
dr.ieloca żadna pomoc tak długo, do 
póki wody nie cofną się. 7 tysięcy 
osób znajduje się bez dachu, W  Mont 
pellier w niektórych miejscach wo 
da dochodzi do 10 metrów. Ratusz i

E k scesy  k om u n istyczn e
w  B e r l i n i e .

B ER L IN , 7 -11 . Dla u czczen ia przy  
padającego w dniu w czorajszym  10- 
lecia panow ania bolszew izm u w Ro  
śji zorganizow ali kom uniści berliń  - 
scy  szereg  dem onstracyj, w k tórych  
w yniku doszło do krw aw ych starć  
z policją. Policja zm uszona była czy  
nić kilkakrotnie użytek  z broni pal
nej. Kilku oficerów  policji i kilkuna

stu poliq'antów  zostało  ciężko ran  - 
nych. N a  P an k strasse  doszło do gw ał 
townei bójki m iędzy dem onstrują - 
cym i kom unistam i a  kontrdem on -  
stracją  socjalistyczną. D opiero w 
późnych godzinach w ieczornych  

w szystkie ek scesy  zostały  zlikwido-
w ane.

Wyniki wyborów do Rady Miejskiej
w  C h e łm ie  L u b e l s k i m  i P ł o c k u .

C H EŁM  LUBELSKI, 7-11. W czo raj  
odbyły się w Chełm ie w ybory do R a  
dy miejskiej.

W edług o stateczn ych  w yników  
w yborów , P P S . uzyskała 8  m anda - 
tów , Zjedn. Kom. Polsk. zyskał 6 
m andatów .

Lista ukraińców  nie u zyskała ani' 
jednego m andatu. Lista kcm unistycz  
na zo stała  uniew ażniona.
• Żydzi uzyskali razem  10 m anda - 

tów , 2l dzego 5  m andatów  przypadło  
na p raw icę żydow ską, a 5 mandai - 
tów  na lew icę.

Zw. Lud. N ar. ni'e stan ął zupełnie 
do w yborów .

Przed w czoraj dnia 6 bm., odbyły

się w ybory do rad y  miejskiej w 
Płocku.

G łosow ało 11.318 osób. 
Poszczególne listy uzyskały:

Nr. 1 (O byw atele przedm ieścia R a  
dziwią) 2 ; Nr. 2 (PPS), 8 m andatów ; 
Nr. 4  (Bund) 2 m andaty ; N r. 5 (Po
alej Sjon praw ica) bez m andatu; Nr. 
6 (Poalej Sjon ipirawicia1) 2 m andaty, 
Nr. 7 (NPR. lew ica) 1 m andat; Nr. 8 
(K om itet w yborczy  chrześcijańskich  
rzem ieślników  i kupców ) 2 m andaty; 
Nr. 10 (Partja  p racy) 2  mandiaty; Nr. 
11 (M iędzypartyjny żydow ski kom i
te t w yborczy) 2  m andaty; N r. 12 
(M ieszczański k om itet w yborczy, 
Zw. ludow o-narodow y) 5 m andatów . 
W y b o ry  odbyły się w zupełnym  spo 
koju.

W 4-tą rocznice krwawych zajść
k r a k o w s k i c h .

Estrofa szwedzkiego
r statku.

J ^ A l l S K ,  7-11'. (Pat). W  pobliżu 
na półw yspie Helu szw ecki 

c*as-!‘ M otorow y „T h y ra" osiadł w 
liźniee trw ającej tam  burzy na mie 

*-ałoga z wielkim trudem  zo- 
do^j. /  ra t°w aria. S tatek  praw dopo- 
W  6 ^0stanie stracon y . Ładunek  

U- . ^-dał się z b eczek  benzyny. 
^ a ń ' l ^ Ce k atastro fy  w ysłano z 
’’¡a ^Wa statki, calem  uratow a

4 Z d u n k u .

"KRAKÓW , 7-11. (A W ). W czo raj so 
cjaliści k rak ow scy  urządzili dem on
stracyjn y  pochód na cm entarz rak o 
w icki, aby złożyć cześć robotnikom  
poległym  na ulicach  K rak ow a w  dń. 
6 listopada 1923 roku. O godzinie 10 
r rz e d  południem  ruszył z pod domu 
robotniczego pochód na cm entarz ra  
kow icki. W  pochodzie w zięły udział 
organizacje socjalistyczna z, czerw o  
nemi sztandaram i, w ieńcam i i’ orkie

stram i. Na cm entarzu przem aw iali 
imieniem P P S . po. C iołkosz i1 W ohno  
us, imieniem kolejarzy  Bilkoń i Rusi 
nek. N astępnie złożono na wspólnym  
grobie w ieńce. Na cm entarzu  żydów  
skim urządziły żydow skie organiza
cje robotnicze Bund i Poalej Sjon 
m anifestację na grobie poległego w 
czasie zajść listopadow ych robotni - 
ka P ejsach a Lejm ana.

Proses Hai spMiMi * MMI
P R A G A , 7-11. (A W ). W  czasie naj 

bliższym rozpocznie si? tu -yielki pro  
ces  pizeciw ko bandzie cyganów , o- 
skarżonych  o ludożerstw o, k tó ie  u- 
praw iali oni na ziem iach w e^ier - 
skich i słow ackich. pTor.Cs z<.powia 
da się; jako jedna y. najw iększych roz

praw  w obecnem  stuleciu. Na ła -
wie oskarżonych zasiądzie 45  osób. 
Przysięgli otrzym ają do rozstrzyg  - 
rtięcla kilkaset pytań . P ro ce s  po - 
trw a ć  m a 4  m iesiące, a sam o odczy  
tanie aktu oskarżenia zajmie tydzień

1
Wielka powódź zagraża Nev-Jorkowi.—125 osób zginęło 
w nurtach rozszalałych wód. — 50 miast zniszczonych.— 
Tysiące ludzi bez dachu nad głową.— Miljonowe straty.

wiele hoteli oraz sklepów zostało ^nl 
szczonych.

W  miejscowości Burlington w sta 
nie Vermont utonęło 17 urzędników 
miejskiego budownictwa.

NOWY JORK. 7-11. Według do - 
lychczasowych obliczeń liczba ofiar 
strasznej katastrofy powodzi sięga 
125 osób. Przyjąć jednak należy, iż 
tymczasowa ta liczba ulegnie ,znacz 
nemu powiększeniu. Dotąd jeszcze 
nie można sobie zdać sprawy ,z o - 
gromu szkód materjalnych, jakie po 
wódź wyrządziła. Około 50 miast zo
stało częściowo zniszczonych i na 
dłuższy jeszcze czas odciętych bę - 
dzie od świata. O sile żywiołu świad 
c,zy fakt, iż w kilku miejscach woda 
wykopała doły na głębokość 14 me
trów. W  dniu wczorajszym samoloty 
wojskowe dokonały obserwacji te - 
renu katastrofy.

opuicito niegościnną ojczyznę.
W IL N O , 7-11 . (A W ). P rzy b y ło  tu

z K rólew ca 7-m iu socjal - d em okra
tów  litew skich, k tó rzy  w ob ec stoso 
w anego ostatnio n a  Litw ie terro ru , 
zmuszeni byli opuścić granice L itw y  
i przybyli drogą na P ru sy  W sch ó d  -  
nie do Polski. W  W ilnie porozum ie
li się oni z baw iącym i tam  posłam i li 
tew skim i Pap łau skasem  i K iedysem , 
poczem  w szyscy  w espół w yjechali 
na konferencję d em okratów  do Rygi.

Na Litwie szyknje się
powstanie.

K O W N O  7-11 . (A W ). N a p rzed  -
m ieściu  K ow na A lek so ta  o raz w  m ia  
stach : T elsze, Mariampjol i R osienie  
rozrzucone zo stały  odezw y, w  k tó  -  
rych  nieznana bliżej o rg an izaq a  d e
m o k raty czn a w zyw a ludność d!o po
w stania1. O dew y zapow iadają w ybuah  
pow stania na Litw ie n a  dzień 1 grud  
nia.

Echa rewizji w hotelu 
poselskim w Warszawie.

W A R S Z A W A , 7 -1 1 . (A W ). W szy  
stkie dowody kom prom itujące po - 
słów  Podhirskiego i K ozińskiego, 
k tó rzy  urządzili w hotelu poselskim  
w ielkie składy bibuły kom unistycz
nej zo stały  przek azan e p ro k u ra to ro 
wi Sądu O kręgow ego. P ro k u ra to r po  
zbadaniu całego  m aterjału  ujętego w 
dochodzeniu w stępnem  zażądał wy  
dania posłów  w ładzom  sądow ym .

Aresztowanie sprawców 
bestialskiego mordu pod 

Przasnyszem.
W A R S Z A W A  7-11 . (A W ). A resz  

tow ano 4 opryszków , k tó rzy  brali u- 
dzial w ohydnym napadzie rabunko  
w ym na rodzinę T om asza B orow ego  
pod Przasnyszem , k tó ry  pociągnął 
za sobą 6 k rw aw ych  ofiar.

b a n d y ta m i są : m ałżeństw o cy g a  -  
nów Paszkow skich , kochanka cy g a 
na Teofila M arkow ska, i’ niejaki 
Bzow ski, k tó ry  zprow adził tow arzy  
szy do zagrody Borow ego w p rzy 
puszczeniu, iż gospodarz m a przy so 
bie dużo pieniędzy. D w óch bandy - 
tów , k tó rzy  należeli do napadu jesz  
cze  nie znaleziono.

Senator składa 
swói mandat.

W A R S Z A W A , 7-11 , (A W ). S en a
to r ks. Adam ski złożył w dniu dzi -  
siejszym  m andat i w ystąpił ze stron  
nictw a Ch. D. usuw ając się całk ow i
cie z ży cia  politycznego.

G i e ł d a .

W ALUTY:
D olar S tanów  Zjedn. 8,88,

D E W IZ Y :
Belgja 124.26 
Lohdyn 43.41 i pół.
Now y Jo rk  8.90  
P a ry *  35 .00  i pół.
Praga, 26.41 i pół.
Sziwajcarja 171.89.
StekhoJm  239.87  
W ło ch y  48.72.



m mnii im po
a preliminarz budżetowy na rok tS2@>29

Wśród zagadnień, związanych z 
preliminarzem budżetowym na rok 
1928/29, wobec na sta!e zapewnionej 
równowagi budżetu, jednem z n a j
ważniejszych jest sprawa wydatków 
na pensje pracownicze.

Odrazu stwierdzić należy, że w r a 
m ach  bu d żetu  na ro k  1928/29 p r a 
cow n icy  państw , n ie  m ają  w id oków  
na u zy skan ie  p o d w y ż k i u p osażeń  
w stosunku do wysokości poborów 
na podstawie budżetu na rok 1927/28.

Art. 5 projektu ustawy budżetowej 
postanawia, że wszystkie wydatki 
państwowe mcgą być uskuteczniane 
tylko na cele, wyszczególnione w 
rubrykach budżetu na rok 1928/29, 
przyczem, ogólna suma, przeznaczo
na na pokrycie wydatków, oznaczo
nych w tych rubrykach, jest wyższa 
w obecnym preliminarzu, niż w pre
liminarzu na rok 1927/28. W obec 
tego, że art. 5 p rzy z n a je  M inistrow i 
S karb u  p raw o  do p od w y ższan ia  
k red y tó w  w  g ran icach  su m y  u sta
lon ej ty lko  na w y d a tk i rzeczow o-  
ad m in istracy jn e  oraz na amortyzację
i oprocentowanie pożyczki, wynika 
z tego, że S karb  n ie  m o ż e  p o d w y ż 
s z a ć  kw ot, p relim in ow an y ch  na ro k  
1927/28, p rzezn aczon y ch  na w y d a tk i 
osobow o-ad m in istracy jn e ,  a więc na 
pensje pracowników.

Jeżeli chodzi o pracowników przed
siębiorstw i monopoli państ to spra
ny i przedstawia się nieco inaczej i 
korzystniej. Wprawdzie i tu mają 
moc postanowienia art. 5 ustawy 
skarbowej, które ograniczają wydatki 
przedsiębiorstw i monopoli do wy
datków rzeczowo-administracyjnych, 
ale odnosi się do nich art. 7, według 
którego wszystkie wydatkie wydatki 
(a więc i osobowe) mogą być pod
wyższane za zgodą min. skarbu, by
le nie powodowało to zmniejszenia 
przewidzianych w budżecie dochodów 
lub powiększenia deficytu danego 
przedsiębiorstwa'

Glosy prasy zatem, oznajmiająca, 
że są przewidziane pewne sumy na 
podwyżkę uposażeń w granicach 
budżetu, są całkowicie nieuzasadnio
ne. Istotnie, jak zauważyliśmy wy
żej na poszczególne resorty są pre
liminowane wyższe sumy, niż w r. 
1927/28, jednakże wobec ogranicze
nia, wynikającego z art. 5, te wyższe 
sumy mogą być wyłącznie użyte na 
podwyższenie wydatków rzeczowo- 
administracyjnych.

Stwierdzić zatem można, abstr?hu' 
jąc od zagadnienia, czy Rząd będzie 
miał czy nie prawo wydać cośkol
wiek ponad sumy, ustalone w budże
cie na rok 1927/28, stwierdzić nale
ży, iż do ukończenia bież. okresu 
budżetowego i. j. do 31/111-28 prac. 
państw, zdani będą za debrą wolę 
Rządu, który w tej samej drodze, 
jak to uczynił w sierpniu, bedzie 
mógł ewentualnie tym pracownikom 
przyjść z pomocą.

Zasługuje też na uwagę to, że 
podwyższenie dochodów oparł preli
minarz w przeważającej części na 
zwiększeniu opłat pośrednich, a mia
nowicie monopoli (o 133 miljony) i 
niektórych podatków, formalnie n a 
zwanych bezpośredniemi, które w 
istocie rzeczy są przerzucane, jak 
np. podatek przemysłowy, który 
zwiększony został o około 30 miljo- 
nów. Nie bez wpływu na ogólne 
obciążenie ludności na rzecz tego 
powiększenia jest zwiększenie do
chodu z przedsiębiorstw państw, o 
44,5 miljonów, podatki zaś bezpo
średnie wykazują tylko n ie z n a c n a  
zwyżkę, a niektóre; jak r.p. grunto
wy, są nawet określone niżej, niż 
w roku poprzednim. A zatem i z 
tej strony pracownicy państwowi nie 
mogą spodziewać się tych sum, któ- 
mogłyby pokryć wydatki osobowe, 
co poprawę bvlu czyni kwestją nad
zwyczaj zaognioną.

W i e ś c i  z  k r a j u .

Ankieta o budżetach domowych.
Od w ielu już lat prow adzone są  

w krajach  Zachodu ścisłe badania  
sta ty sty czn e  i m onograficzne,dotyczą  
c c  budżetów  dom ow ych rodzin ro  - 
botniczych i pracow niczych. B ad a

nia te  posiadają pierw szorzędne zna 
czenie teo re ty czn e  i prak tyczn e. Da 
ją one obraz położenia gospodarcze  
go św iata  p racy , służą za argum ent 
przy ustalaniu p łac, stają się podsta  
w ą do ustaw odaw czego regulow a - 
nia opieki nad rodziną najem nika i 
t. d. i t . d. W  P o lsce  doniosłość te 
go rodzaju badań będzie niew ątpli
wie jeszcze w iększa, aniżeli flm , 
gdzie na p o d s t a w i e  w ie
lu innych źródeł zdołano już oddaw  
n a poznać bliżej położenie w arstw  
p racu jący ch . Z w ielkim  tedy zacie - 
kaw ieniem  oczek iw ać należy w y - 
ników  pierw szej w  tej dziedzinie po 
ważnej ankiety, podjętej w roku  
ubiegłym  przez Instytut G ospodar
stw a Społecznego w porozum ieniu  
z głównym U rzędem  S ta ty sty cz  - 
nym, M agistratem  m. W arszaw y  i 
C entrali Zw iązków  Zaw odow ych. 
A n k ieta, według pierw otnego planu  
objąć m iała ogółem  1.250 rodzin: 
W arszaw ie  535, w Łodzi 227, w Za 
głębiu D ąbrow skiem  207 i ńa Śląsku  
281. R ozdano rodzinom  tym  odpo - 
wiednie książeczki budżetow e, oraz  
zorganizow ano instruktorów  i kon  
troleró w  dla nadzoru nad należy - 
tym  w ypełnieniem  k siążeczek . T e r
min prow adzenia ankiety ustalony  
został aż do k oń ca roku 1927. Za 
system atyczne i ścisłe w ypełnianie 
przez czas dłuższy k siążeczek  zo
stały  w yznaczone i są w ypłacane  
prem je. Mimo to stw ierdzono że pe 
wnej liczbie rodzin, k tó re się w ypeł 
nia k siążeczek  ¡pioczatkowo podjęły  
nie starczy ło  w ytrw ałości i ch ęci do 
system atycznego ich prow adzenia, 
i ecz już obecnie stw ierdzić m ożna

Etapem w kajdanach, j
Bandyta Jędrzejkiewicz stanie przed sądem D. O. K- 

Grodno.
w ych, zw iązanych z sprow adzeni 
do Łod(źi kilkudziesięciu świac&j* 
na roz(C)rawę głów ną oraz ze w ir  
du na dokonanie wizji lokalnej11 
m iejscu p rzestęp stw a w Grodnie 
ak ta  pow yższej spraw y odesłać 
D O K. G rodno.

W n iosek  pow yższy został pf  
dow ódcę D O K. w Łodzi p rzesa
do N ajw yższego Sądu W ojsko"'0-- 
w W arszaw ie , k tó ry  na posiedź6, 
niu gospodarczem  przychylił się 
opinji p rokuratury .

W o b ec tej decyzji słynny b:iW_ 
ta  Jęd rzejk iew icz, k tó ry  do ty»  
czas przebyw a w  w ięzieniu w°l 

skow ym  na Chojnach zastanie sKB 
w kajdany i pod silną esk o rtą  _ 
w ieziony do dyspozycji p ro ku ra^  
ra  przy Sądzie W ojskow ym  w

W  sw oim  czasie głośną byhai w Ło  
dzi sp raw a schw ytania przez, żan - 
darm erję bandyty Ja n a  Jęd rzejk ie-  
w icza, k tó ry  jako szeregow iec 21 
i7|ułku legjonów w K ielcach  podczas 
inwialztji bolszew ickiej na Polskę w 
okolicach  G rodna napadł na w óz z 
tow aram i kupca tam tejszego, obra
bow ał go doszczętnie z tow arów  i 
z gotów ki, p oczem  zam ordow ał go 
bagnetem . Ja k  w ykazało śledź, ban 
dyta Jęd rzejk iew icz posiadał niew y- 
k ry ty ch  dotych czas spólników, za 
k tórym i w ładze w ojskow e w ysłały  
listy gońCzje.

O becnia p ro k u rato r w ojskow y  
m ajor M asłow ski przestudjow aw  - 

szy w szystkie ak ta  ty cz ą ce  pow yż
szej spraw y, p rzesłał na rę ce  D O K. w 
Łodzi pismo z w nioskiem , aby na 
w zgląd w ielkich kosztów  państw o - me.

Żywa pochodnia w płonącym 
pokoju.

Onegdaj w południe w pryw atnem  
m ieszkaniu naczelnika poznańskiej 
stacji dw orcow ej p. W ojciech ow  - 
skiego ow ydarzył się tragiczny w y
padek, k tórego ofiarą pa/dło dwu je
go synków : 11-letni H enryk i 7 -le t-  
ni Tadeusz,

Chłopcy, obdarzeni prziaz rodzi - 
ców  pokojow ym  ap aratem  kinem a
tograficznym , chcieli ,prz«prowadzi’ć 
iplewne dem onstracje i’ aby nikt w 
tem  im nie przeszkadzał, zamknęli 
się w jednym z pokoi, gdzie rozpo - 
częli sw e dośw iadczenia. Z ain tere

sow ał ich przedew szystkiem  n ak rę
cony zwój filmu, k tó ry  w skutek zby  
tniego zbliżenia się do stojącej w po 
bliżu lam pki zajął się, pow odując 
silną detonację. W  tej samej chwili 
rozległ się straszny krzyk poparzo
nych dzieci.

Odgłos w ybuchu jak rów nież jęki 
nieszczęśliw ych chłopców  usłyszą - 
ła  m atka, p. W ojciech ow sk a, k tó ra  
n atychm iast pospieszyła na' ra tu  
nek, nie mogłiai jednakże d o stać się

na zasadzie dotych czasow ych  do - 
św iadczeń i częściow ego przeglądu  
zw róconych „budżetów “, iż m ater- 
jał, na tej drodze uzyskany, będzie 
pos>adał w ielką w arto ść . Pozwoli' 
on n areszcie  na realn y  wgląd w 
w arunki ży cia  robotniczego i p ra  - 
cow niczego w P o lsce . Za podjęcie i 
przeprow adzenie całej akcji należy  
się inicjatorom  rzeteln e uznanie. Na 
leży tylko ży czyć, by opracow anie  
ankiety  i jej wyników  mogło n astą  - 
pić w  niedalekiej przyszłości.

W o b ec licznych skarg na ni'ektó - 
rych  lokatorów , a zw łaszcza loka - 
torki pew nych domów, w yw iadow 
cy  i w yw iadow czynie brygady oby
czajow ej urzędu śledczego otoczyli 
m ieszkania ich czujną opieką, doko
nując szeregu w yw iadów  i obser - 
wiacyj. O bserw acje te  całkow icie po 
tw ierdziły poufne w iadom ości, o - 
trzym yw ane przez w ładze, w obec 

czego policja postanow iła przynaj - 
mniej w iększe dom y publiczne, do -

Produkcja krajowa samochodów.
C entralne w ojskow e w arsza ta ty  

sam ochodow e zam ierzają w k ró tce  
p rzystąpić do w ytw arzania sam o - 
ch o d ó w  osobow ych dla u ży tk u -p ry 
w atnego, głównie dla oficerów  W . 
P. W a rsz ta ty  są już całk ow icie  do 
rozp oczęcia  produkcji p rzygotow a

ne. U żyw anoby w produkcji w y łącz
nie m aterjałów  krajow ych, nietylko  
na k aroserje , lecz tak że i na budo - 
w ę m otorów  i podw ozia. W y tw arza

ne b yć m ają przew ażnie m ałe sam o  
chody 4-osobow e, p rzyczem  oficero  
w ie W .P . będą mogli je n abyw ać na 
bardzo dogodnych w arunkach.

W a rsz ta ty  zam ierzają w y starać  
się w B anku G osp. K rajow ego o ni
skop rocen tow e k red yty  na rob ociz
nę, zaś M .S.W ojsk w yasygnuje od - 
powiednie fundusze na zakup m ater  
jałów.

W  sali im. Kilińskiego, Aleja 3-go Maja 12, w sobotę w dniu 12 li
stopada 1927 r.

W I E L K I  K O N C E R T
ŁASKAW Y W S P Ó Ł U D Z IA Ł  PRZ Y JM Ą  P. P.

Kasimlere Wiłkomirski słynny wiolonczelista

SkntiB Ruszciewska znakomita śpiewaczka
f e e r i a  J S m b r e i e w i c i ó w f f i a  primabalerina warsz.

Początek n u n k t u a l n i e  o g. 8 wieczorem.
Bilety od zl. 050 do z.l. 5 można w cześniej nabywać w cukierni p, Borczyka, Kaliska 10, 
a w dzień koncertu cd godz. 7 w. nrzy kasie teatralnej. Szczegóły w programach

Dochód przeznaczony na » O g n is k o  R o d z in n e «  (Bursy G i m n a z j ó w  Ż e ń s k i c h
w  P io t r k o w i e ) .

do zam kniętego pokoju. Doip(ierof_ 
dłuższej chwili w ołania m atki usft, 
szał m ały Tadzio i przywlókłszy 
do drzwi, otw orzył je z klucza,  ̂

Oczom, zrozpaczonej przedst»* 
się straszn y  w idok: w kłębach dł,jj 
unoszącego si’ę z zapalonych tfe , 
—  ujrzała dwie żyw e płonące r.j, 
chodnic —  były to jej dzieci, na. 
rych  w chwili w ybuchu zajęło stó 
branie.

R zucono się do ratow ania cJ>‘L ; 
ców  —  przyniesiono koce, któ* } 
zduszono płom ienie, a następni* 
ży : ami ro zcięto  płonące ubrani® .

R ów nocześnie przybyła zaali* (| 
w ana straż  pożarna, oraz nadp,^ 
od pracy rów nież stroskany o]c 
nieszczęśliw ych chłopców .

D zieci natychm iast odwiez> 
do lecznicy kolejow ej.

N ieszczęśliwi chłopcy są P '2’  ̂
tomni i cierpią bardzo. W ezw «*1’1’ .* 
nich rów nież księdz*. N ad  ‘ ' 
biednych dzieci czuw ają zroz>v 
ni rodzice.

wr
my schadzek i tym  podobne sp®1 
ki zlikw idować.

Do akcji przystąpiono z S0Jj  
na niedzielę w  nocy, kiedy to * , 
rodzaju lokale cieszą się najwiś 
szą frekw encją.

C iocia K ran e“ . ^
Likw idację rozp oczęto  od , J e 

m ow anego zakładu niejakiej 
cow ej przy ul. M arszałkowskie) ■ i 
W y w iad ow cy  piolicjii kryminału jj  
obyczialjowej z naczelnikiem  ur5 ,|ii 
śledczego na czele, otoczyli o  ̂
godz. 2-aj w  nocy  wspom niany 6 u 
K iedy gospodyni, sądząc, że i 
li nowi „goście" drzwi otworzy1̂ 1, 
policja w kroczyła do lokalu, na 
dok granatow ych m undurów vp j, 
licznego tow arzystw a gości i i>yo 
sjonoarek Cioci Krarac*' • PoV,5()f.£| 
nieopisane zam ieszanie, 

się do zapasow ych w yjść i , 
lecz w szystkie punkty były ° b' 
dzone przez w yw iadow ców , j  - 

C ały zakład urządzony był j 1 ¡¡} 
zwycziaij elegancko ze w zględ y, 
stałych  byw alców  ze sfer najw  
szych. j *

W yniki rewizji są nadzwycZ |r 
P ró cz  ogromnej ilości szampan^' - 
kierów , wina i t. d. oraz z PrZf.y' 
chem  urządzonego bufetu, zna m  
no istny lom bard, w którym  
w ały się różne’ drobiazgi i Zp Jjci3 
w yłącznie praw ie m ęska. . ¿c' 
skonfiskow ała w ięc kilkanaście^ , 
garków , papierośnic, p ierści°n^3 - 

spinek i t. d. G ości, których  
no w lokalu, po spisaniu p r°  
zwolniono, 17 pensjonarek zas ,y 
„cio cią“ K ran c i służącą ° ęĄ 
dzono do kom isarjatu, ßj nas ^  
do urzędu śledczego do dysp 
brygady w ykonaw czej. u

„C iocia G rabow ska ■ 4 t ' 
R ów nocześnie praw ie z h i . u f  

cją zakładu K rańcow ej, 
cy  obstaw ili inny lupanar pro
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k o w a n e  s ta łe  ceny *d!ł w parze z dobrocią i w yborem  towarów, 
a nadto uprzejm ością sprzedających.

Oto niektóre artykuły polecone na sezon zimowy:
Towary biate Żyradowskie, Scheib lera ,  i innych fabryk.

i
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Dymki i zefiry koszul, 
Barchany , flanelety, 
W elwety-kol. gład, i des. 
lu lety  i drelichy,
Sienniki skurzawki, 
Su kno do podłóg,
Chustki do nosa,
Podpin* i pod kołdry, 
Cotiki i barank i palt. 
Welwety i itdw abie, 
W ełny  gład. i des.

Garniturowe i palt. męsk., 
W ato liny  i podszewki. 
Kołdry watowe m. wyr., 
Koce, pledy i dery,
Kapy, serwety, narzutki, 
F iranki,  zazdroski, 
P o k ry cia  na m eble.  
Chustki zim ow e weł. 
R ęczniki prześcieradła, 
O brusy b ia łe  i kolor. 
W ata  do kołder.

Materiały p o k r y c i o w e  i p o d s z e w k o w e  n a  k o łd ry .

ny przez „cio cię" G rabow ską, przy  
ul- K ruczej.

U rządzenie tego domu schadzek  
było jeszcze bardziej luksusowe. By  
wali tu przew ażnie bogaci ludzie. 
Gdy w zakładzie K racow ej hulanki 
i bachanalje odbywuły się bardzo  
głośno, tu w szystko załatw iane by - 
ło cicho i dyskretnie na co praw do
podobnie w pływ ała obecność tylko  
2-ch „siostrzenic".

W  aszczeniukow a.
T rzecia  spelunka mieściła! się przy  
ul. Litew skiej, w m ieszkaniu Lud

wiki W aszczeniuk. K om fortow o u - 
rządzony lokal zajm ow ało tu tylko
4 bachantki z przełożoną i służącą. 
Byw alcy tego zakładu rów nież re  - 
krutow ali się ze sfer inteligenckich,

I t tk  I lift*

a
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powoli p rzyoblekać w k ształty  re  - 
alne: M agistrat m. P io trk ow a otrzy  
m at od naczelnego ogrodnika m. 
W arszaw y  p. D anielew icza odpo - 
wiedni plan i w k ró tce  przystąpi do 
robót.
Warunki przyłączenia poszczegól - 
nych domów do sieci wodnej i kana

lizacyjnej miejskiej.
Poniew aż w najbliższym czasie ma 

być oddana do ogólnego użytku miej 
ska sieć w odna i kanalizacyjna, prze  
to podajem y g arść szczegółów  w 
kw estji w arunków  p rzyłączenia się 
poszczególnych posesji do sieci miej
skiej: _ _ t

W łaściciel nieruchomości winien 
przedłożyć M agistratowi plany we
wnętrznej instalacji wodociągowo - 
kanalizacyjnej, sporządzone przez 
fachowca w 2-ch egzemplarzach do 
zatwierdzenia.

W ydział T echniczny M agistratu

m. P io trk ow a udziela inform acji, w 
jaki sposób m ają b yć w ykonane pla
ny instalacji' dom owej.

Po  zatw ierdzeniu planu na w a - 
runkach podanych przez M agistrat 
może być dopiero w ykonane połą^ - 
C7ienie domu z w odociągiem , czy  ka  
nałem  miejskim na rachunek w łaś
ciciela nieruchom ości. Połączen ia  
dokonyw ać będzie M agistrat, 
względne upow ażnione do tego biu
ra  instalacyjne.

Co do p ok ry cia  kosztów  (ewen - 
tualnie spłatam i) zainteresow ani 
winni się porozum ieć z M agistratem  

N ieruchom ości, posiadające do - 
m ow y wodlociąg, m ogą być już obec 
nie w łączan e do miejskiej sieci k a 
nalizacyjnej po przedłożeniu do za
tw ierdzania M agistratow i planów  o- 
becnej instalacji ( z ew entualnem i 
zm ianam i, w ym aganem i przez odno 
śne przepisy techniczne).

prziyczem znaczną część  gości stiamo 
w iła m łodzież.

P oza tem i trzem a luksusowem i 
dom ami rozpusty zlikw idow ano 5 in 
nych lupanarów  n a teren ie 8-go ko- 
m isarjatu: M otłow ej przy ul. Ł u c

kiej, u Zysenbaum a, przy ul. Zielnej, 
P ryniew icza, przy ul. Złotej, u Kw ie 
cińskiej, przy ul. Chmielnej, Szumai- 
ch era  przy ul. Pańskiej.

W szystk ie te  lokale zostały  opie
czętow an e, w łaściciele  zaś i w łaści
cielki, w raz ze swemi białem i nie - 
w olnicam i odprowadzone* do dyspo
zycji brygady w ykonaw czej urzędu  
śledczego.

Dodaić należy, że w  spraw ie tei in 
terw enjow ał u w ładz śledczych c a 
ły szereg  osób w pływ ow ych.

O dodatek m ieszkaniow y
dla piotrkowskich urzędników państwowych.

Z  P i o t r k o w a  i o k o l ic y »
i - — ■ — 1 ■ "*■

Roboty miejskie w Piotrkowie
Sieć m iejska w odociągow o-kana - 

lizacyjna zo stała  już zupełnie w y - 
kończoną. W  rezu ltacie  P iotrków  
Posiada 32 ,407  kilm tr. kanałów  w o
dociągow ych, 25.814 klm tr. kanałów  
sanitarnych i 3 .231 burzow ych.

N iebaw em  ukaże się w prasie o - 
głoszenie M agistratu  o oddaniu do 
użytku publicznego kanalizacji, a za 
kilka tygodni w odociągów , po uru - 
chomieniu studni Nr. 1, k tó ra jest 
w ykonaną jako sam odzielna m ała  
stacja pomp.

Na w ykończeniu jest stacja  ście - 
ków, znajdująca się w takiem  sta  - 
djum, że nie przeszkadza urucho - 
mieniu kanalizacji.

Na stacji pomp w odociągow ych  
W ykonano zbiornik żelazo - betono  
wy na w odę czy stą  o pojem ności 1 
tysiąca m tr. kub*. (1 miljon litrów );w  
budowie znajduje się budynek stacji 
pomp, gdzie m ury są podciągnięte  
praw ie pod dach. W  najbliższych  
dniach ro zp oczęte  będą roboty  ko
lo dachu żelazo-betonow ego, ¡któ -

rym  n ak ryta  będzie hala m aszyn. Po 
zo stała  część robót, a  w ięc: obudo - 
w a 4  studzien, oraz m ontaż całego  
urządzenia m aszynow ego stacji 
pomp, zostanie odłożoną do w iosny.

R ozp o częto  rów nież uporządko - 
wanie ulicy Topolow ej i G arbarskiej 
U lica Topolow a została  zao patrzo  - 
na w rynsztoki, w m iejscach zaś do
stateczn ie  szerokich  w row y obu - 
stronne. Na ulicy G arbarskiej zosta  
ły w ybrukow ane kraw ężniki, zaś 
roboty ziem ne znajdują się na ukoń
czeniu.

N a Bugaju ma być urządzona o - 
bok rzeźni miejskiej T arg o w ica  by
dlęca na gruntach zakupionych w 
tym  celu  przez M agistrat.

Do urządzenia tej targow icy  uży
tą  będzie część  kam ienia brukow e
go ze starego  rynku Targow ego, 
>cizęść z innych placów ’. R ob o ty  te  
praw dopodobnie z w iosną zostaną  
rozp oczęte.

P rojek t urządzenia ogrodu na sta  
rym  placu T argow ym  zaczyna się

W  sw oim  czasie  podaliśm y wiado 
m ość o poruszeniu przez R ad ę M. 
spraw y dodatku m ieszkaniow ego  
dla urzędników  państw ow ych. R ad a  
M iejska uchw aliła w ów czas zw ró - 
cić się z odpowiednim  wnioskiem  
do P rezesa  R ad y M inistrów , co zo
stało  uskutecznione. W  dniu wtctzo- 
rajszym  nadlcszła odpow iedź P re z e 
sa R ady M inistrów  —  n iestety  od
mowna, O dm ow a tłom aczona jest 
tem , że w danym  w ypadku m iaro - 
dajną jest jedynie liczba m ieszkań
ców  z przed roku 1914, poniew aż  
dodatek m ieszkaniow y liczy się w  
stosunku czynszów  pobieranych za  
m ieszkania, ostatn i zaś oficjalny 
spis ludności w ydany był w roku  
1897, kiedy oczyw iście ludiność m. 
Piotrkow a nie dochodziła do 40 ty 
sięcy.

Na szczęstciie jednak zgodnie z do 
kum entam i, znajdującem i się w  na- 
szem archiw um  liczba ludności m.

P iotrk ow a w dniu 1 stycznia 1913 r. 
w ynosiła czterd zieści ty sięcy  sześć
set z czem ś osób, tak  w ięc fak tycz
ny stan  liciziebny upow ażnia najzu - 
pełniej urzędników  państw ow ych  
naszego m iasta do korzystania^ z te 
go zasiłku w odpowiednim rozm ia
rze.

R ad a M iejska czyni ponow ne sta 
rania w Prezydjum  R ady M inistrów, 
popierając je odnośncm i dokumen  
tam i.

W  .'v\tazku z tą  u:..'.v»jlą R ady  
Micjsi iei nterwmi'» '*-ał w M inis*cr 
stw ie Skarbu poseł Zarem ba, _ jed - 
nak wynik tych  poczynań nie jest 
jeszcze w iadom y. *

Sądzim y, iż odnośne w ładze wmk  
ną w jądro tej spraw y i b iorąc p>ocł u 
wagę istotny stan  rzeczy  —  załat 
wią staran ia  szerokiej rzeszy  urzęd- 
niczej naszego m iasta  przychylnie, 
w sposób daleki od suchego biuro - 
kratyzm u.

W  gminie R ęczno, w e wsi Stobni- 
cy  dzierżaw ił m łyn „Piłę Edw ard  
M alczew ski’. M łody ten, bo trzy  - 
dziestoletni człow iek, był inwalidy 
wojennym (stracił podczas wojny 
p raw ą ręk ę aż do ram ienia), isp oso  
bienie nader nerw ow e i w rażliw e  
w pędzało go w straszliw y nałóg  
morfinizmu. M alewski pragnął^ do 
spółki z jednym ze sw ych znajo - 
m ych w ydzierżaw ić m łyny, ale  w  in 
te resach  finansow ych rów nież nie 
miał szczęścia  —  wspólnik tak  u - 
miał p okierow ać spraw ą, iż M alew 
ski w ydał mu rew ers in blanco na 
dość znaczsną sumę, bo 9 tysięcy  
złotych ; ;gdy przyszedł term in p łat
ności, w ierzyciel zjawił się w mieszv- 
kaniu w raz z kom ornikiem  —  kło - 
poty te  wipjędziły M alew skiego w

IM

M A C 0 G H A .
—■ T rzeb a  znaleść inny jaki śro  - 

dek. W y rzec  się R enego m ogłabym  
m oże. Pow iedziałabym  mu: kocham  
cię i na zaw sze, ale muszę ocalić tę , 
k tó ra  mi droższa nad życie. A le za
ślubić innego... N ależeć do innego... 
Nie, to straszn e. M ogę pośw ięcić  
się dla ciebie m atko i zgodzić na 
znoszenie m ęczarni, ale być katem ... 
nigdy!

—• Łask i! —• m ów iła pani Dati - 
m o n t .

—  L itości! —  w yjąkała Teresa.^
—  P rzeb acz  mi m atko, nie ch cia

łam  cię dotknąć, se rca  ci ro zk rw a- 
w iać... L ecz  tak  potw ornem  w ydaje  
mi się to, czego żądacie odem nie. A  
więc cen ą  m ilczenia tej kobiety ma 
być moje m ałżeństw o z A natolem . 
O calę w as, ale niech mnie nie zmu
szają do zaślubienia go. Pójdę do pa 
ni K auravieff, upadnę jej do nóg i 
błagać b ędę...

—  Na nic się to  nie przyda.
—  Z resztą  G aston  D auberive jest 

moim ojcem , a znajduje się u hrabi
ny. Moje m iejsce przy nim. 1  o mój 
obow iązek. I jego także m uszę o ca 
lić. Biedny R ene —-  dodała dodała

głosem przeryw anym  łkaniem . — U 
czyń to moja m atko, żeby mnie me 
przeklinał. Przysięgnij mu, że go ko 
chałam , że go kocham  w ięcej niż ży 
cie moje, że nie jestem  ani niestałą, 
ani w iarołom ną, że pom iędzy mną a 
:mn stan ęła fatalność, p rzeciw  k tó 
rej w szelka w alka jest b ezu żv ;ecz  -

—  Co ch cesz  u czynić? —  zaw oła
ła pani de Lorbac.

—• C zuw ać przy moim ojcu i s ta 
ra ć  się zm iękczyć serce  hrabiny —  
odpowiedziała m łoda dziew czyna.

—  Twój ojciec nauczy cię nas nie 
naw idzeć —  rzek ła  Eugenja.

—■ A  ja nauczę go p rzeb aczy ć... 
Bądź zdrow a moja m atko! Idę p ra 
co w ać nad w aszem  ocaleniem .

I R óża, w strzym ując ca łą  siłą wo
li łkania, jakie w yryw ały  się z jej 
piersi, w yszła z pokoju.

Lin.
Z pałacyku przy ulicy Linne, h ra

bina K auraviefi pew na już swego  
zw ycięstw a, udała się  ̂ do siebie i 
kazała przyw ołać J a r r y ‘ego.

—  Ja k  się m a w arjat? —  zapytała  
tonem  oschłym , jaki zaw sze przy  
b i f  -ił.i m ów iąc do niego, od czasu  
nieudanego podstaw ienia Pauliny.

— Dosyć dobrze.
—  Spokojny?

—  Od ostatniego ataku  najzupeł 
niej. _  
Zapew ne tak ... A le w róćm y do G a
stona D auberW e. Cóż on teraz  m ó
w i?

— . Nic.
— J a k to  n ic? Ani słow a?

__ Nfc oprócz w yrazów  oderw a 
nych, k tó re  przeryw a, zaledw ie je 
zacznie. M arzy ciągle o swojej c ó r 
ce .

—  Tem  lepiej. Zadow oloną jestem  
z tego bardzo. Posłuży mi to w ybor
nie, gdyż w łaśnie odnalazłam  jego 
dziecię, tym  razem  praw dziw e. _

—  Ah, pani hrabino, dokazałas 
pani sztuki nielada!

—  Podziw ienie na potem , te raz  u- 
przedź rzeźbiarza, żc chcę z nim
m ów ić. _

Ja r ry  o tw orzył drzwi. G aston sie
dział przy oknie i czy tał. Zdaw ał się 
być zupełnie spokojnym, a spojrzę - 
nie jego mnie błędne niż zw ykle.

—  Pani hrabina pragnie mnie wi- 
dzeć —  zaczął nieszczęśliw y —  
niech przyjdzie, w izyta jej będzie mi 
bardzo przyjem ną.

—  D ziękuję pani serdecznie, mój 
arty sto , za te  uprzejm e w yrazy  
odpow iedziała pani K auravieif weno 
dząc i siadając obok G astona, k t ó 
rego jednocześnie w zięła za rękę.

stan rozpaczliw ej m elancholji; nie 
darm o pow iadają, że jeśli los się na 
kogoś uw eźm ic —  prześladuje go w 
każdsj okoliczności —  M alewski 
nie m iał rów nież szczęścia  w m iłoś
ci, a m oże miał go zbyt w iele... dość 
że od dłuższego już czasu  zdradza! 
tak  niezw ykłe podniecenie, iż m at
k a  i siostra, obaw iając się, by nie 
popełnił sam obójstw a, chow ały  
przed nim starannie broń.

Dzień piąty listopada, ostatni 
dzień sw ego życia, spędził M alew  - 
s k i  W  Piotrkow ie, dokąd pojechał z 
jednym z;e znajom cyh; przez te kil
ka godzin M alew ski zachow yw ał się 
bardzo niespokojnie; w ieczorem  po
w rócił do domu, i1 przyjm ow ał gości, 
z k tó ry ch  jeden urzędnik zam iesz - 
kały  w Piotrkow ie został u niego

—  Pow inszow ać ci —  m ów iła da
lej. —  Zdaje się, że pan już zaczy  - 
nasz w chodzić w perjod, k tó ry  po - 
przędza kom pletne w yzdrow ienie. 

R zeczyw iście  pan de Lorbac^ jest 
sław nym  doktorem , a  dobre w ieści, 
k tó re  przynoszę, posuną jeszcze  
spraw ę, tak dobrze przez niego za 
czętą .

G oston zw rócił na hrabinę oczy, 
w k tó ry ch  się ro zżarzył odblask nie 
cierpliw ości i oczekiw ania.

—  Szczęśliw e now iny? —  pow tó
rzył.

—  T ak jest.
—• Ja k ie ?
—  G otow ą jestem  ich panu udzie

lić, pod w arunkiem  jednak, że bę 
dziesz panow ał nad sobą, i że nie 
będę m usiała obaw iać się ataku , wy 
w ołanego przez radość.

R zeźbiarz zbladł nagle.
— A tak , o którym  piani mówi, 

był dla mnie nauką. B ędę spokoj - 
nym i panem  siebie, w idząc przed  
sobą moją có rk ę , ponieważ ją zoba
czę. Je s te m  tego pewny. Z obaczę  
ją w k rótce . Ona jest niedaleko ode- 
mnie.

Pani Kouravieff niespokojna spoj
rza ła  na obłąkanego.

— Co pan m ów isz? —  w yszepta
ła. d - “ •



N A JTA Ń SZ E ŹRÓDŁO Z A K U P U  T O W A R Ó W

M. SZOTTEN ul. K A L Î S M  A  1 4 ,  I  p i ę t r o

Znana P. T, K lijenteli firma 
zaopatrzon a została w wielki w ybór tow arów  m anufakturow ych na sezon  
zimowy, a m ianow icie: M A T E R JA Ł Y  PA LTO W E D A M SK IE I M ĘSK IE  pierwszo
rzędnych gatunków, sukniowe, garniturowe, PLU SZE, K O TIKI, BARA N KI, JE D W A  - 

B IE , FU LA RY, KOŁD RY W A TO W E, K A P Y  PLU SZO W E, oraz FIRA N KI, CHODNIKI

U - P-
K lijentela moja przekonała się już, że posiadając zaw sze w yborow e ga

tunki tow arów  —  ceny są p rzystępne.

Urzędnikom udziela się kredytu.

na noc; do późnej godziny opow ia
dał mu M alew ski o sw ych troskach  
i k łopotach , w reszcie zasnął.

Nad ranem  do pokoju w szedł mły  
narczyk, którem u poprzedniego wie 
czoru M alew ski polecił obudzić się 
w cześnie. Chłopiec począł szarpać  
za ram ię śpiącego (jak się później 
okazało owego gościa), ale usły - 
szaw szy ŵ  odpowiedzi: „Nie mam  
potrzeby w 'stać!" wysziedł z pokoju  
i udał się w drogę do Przedborza. 
Idąc chłopiec przypom niał sobie, że 
idąc do m ieszkania słyszał dwa 
s t r z a ł y  od stro n y  upustu. P rzech o  - 
dząc tedy w tem  m iejscu spojrzał 
dokoła uważnie i nagle z ust jego 
w ydarł się okrzyk p rzerażen ia: oto 
zanurzony do połow y w wodzie ko-

łysał się na fali trup M alew skiego z 
okrw aw ioną tw arzą. Chłopiec puś

cił się pędem  do m łyna, k rzy cząc  
przeraźliw ie. Na alarm  pośpieszyła  
m atka i siostra  zm arłego oraz słu - 
żący . W e  troje wydobyli zwłoki z 
w ody i zanieśli do domu.

Sądząc z pew nych poszlak możli
we jest, iż M alew ski po wyjściu z 
domu w ypalił papierosa od którego  
niedopałek znaleziono na drodze, 
poczem  przeszedł m ostek i stanąw 
szy na belce nad w odą, strzelił do 
siebie, kierując lufę row olw eru w 
podbródek. N iestety! Broni dotych
czas nie znaleziono. Śledztw o jest 
prow adzone z ca łą  energją. Na miej 
sce w ypadku zjeżdżają odnośne wła 
dze sądow o-lekarskie.

D opiero w cz terech  ścianach, w 
obojęciach matczynyjclh m łodziutka  
M arjanna opow iedziała szczegóły  
faktu. K y

Po odbośnem  zam eldow aniu na po 
sterunku p.|p|., funkcjomsirjusze poli
cji zaaresztow ali M ikundę, który, 
jak się okazało, przebyw ał w okoli
cach  Ł ęk aw y  chw ilowo. J e s t  on ro 
botnikiem kopalni B a rły  i’ liczy lat 28

W  stosunkow o krótkim  czasie  no 
tujemy już drugi wypiadek zniew o - 
lenia D opraw dy, w ierzyć się w prost 
nie ilhce, że takie w ypadki mogą 
m iec m iejsce!

Ofiara gw ałtu w Iesie W itow skim  
przebyw a w szpitalu piotrkow skim , 
ztozona ciężką chorobą.

Sąd napewno p rzestęp cę  surowo 
ukarze, bo te przestęjlstwial trzeba  
sta ra ć  się w yplenić z życia  społe - 
czeństw a polskiego, z drugiej stro  - 
ny niechaj będą one p rzestro gą dla 
m łodych niedośw iadczonych dziew 
cząt, k tó re  lekkom yślnie zaw ierają  
znajomości z napotkanym i m ężczy
znami i nadom iar złego udają się z) 
mmi w ustronia, sprzyjające w yko - 
naniu niskich zam iarów  zw yrodnial- 
ców .

wŵ hiiiułi »■ ■ mpfflTB11InBM|nj

PAT i PATACHON 
jako B A N K O W C Y .

a asara®

C z ło w ie k  czy z w i e r z ę ?
W  czasach  dzisiejszych nam iętno

ści ludzkich rtizkiełzały się z w szel
kich kajdan i rozw ydrzenie osiąg - 
nęło zdaje się, maximum sw ego na
pięcia. Sądzono dawniej, iż jedynie 
ży ci2 w ielkomiejskie, n arażając m a
ło odporną m oralnie jednostkę na ty  
siączne pokusy, wytwarzai now ocze
sny zdegenerow any typ człow ieka, 
wyzutego z z prym ityw ów  etyki.

N iestety! Dzisiaj zepsucie prze - 
niknęło już do sielankow ej atm osfe
ry wsie i skaziło sw em  zepsutem  
tchnieniem  zdrow ą, pierw otną na - 
turę.

W  tych dniach siedem nastoletnia  
M arjanna G., m ieszkanka okolic Łę  
kaw y, poznała młodego człow ieka, 
Jó zefa  M ikundę, k tó ry  w k rótce  z a 
proponow ał jej wspólny sp acer. B y
ło to w przeddzień Zaduszek. P ięk 
ną jesienna pogoda* zach ęcała  do 
przechadzki, to  też m łoda dziew czy  
nr> w ziąw szy ze sobą ośm ioletnią  
siostrzyczkę, udała się w tow arzy
stw ie świeżo poznanego dżentelm e
na na cm entarz. M łody człow iek był 
w dość w esołym  nastroju i, jak w krót 
ce  sp ostrzegła dziew czyna, w esołe  
anegdoty, opow iadane przez niego 
spow odow anee były p arom a kielisz-

I?,?.?1* w ódki, której najwidoczniej 
M ikunda nadużył,

W  drodze pow rotnej, gdy towai - 
izystw o znajdow ało się m iędzy wsią  
mi B orow ą i Bukow ą, M ikunda rzu
cił się nagle na dziew czynę w dzi - 
kiem  zapam iętaniu, w cale niedwu - 
znacznie zdradzając sw e zam iary.

M arjanna podobno usiłow ała się 
bronić i w ro zp aczy  p oczęła d rapać  
napastnika po tw arzy ; m aleńka jej 
siostrzyczk a —  jedyny św iadek tej 
siceny ze spazm atycznym  krzykiem  
uciekła w stronę swej wioski, k tóra  
niestety  znajdow ała się jeszcze o do 
bry kilom etr od m iejsca wypadku,

Mikunda, nie zw ażając na prośby  
i groźby M arjanny, podarł na dziew  
czynie w kaw ałki ubranie i dokonał 
gw ałtu; poczem  najspokojniej w 
sw iecie pomógł jej się podnieść i to 
w arzyszył dalej, ipjróbując uspokoić 
w zhurzne dziew czę perswiatzjami, 
godriemi pijackiego nastroju, w ja - 
kim. się znajdował.

Blisko rodzinnej wsi spotkała  
m łodą parę biegnąca na pom oc có r
ce  m atka Marjiainny, k tó ra  przyłoży
ła M ikundzie parę kijów, nie przy
puszczając jednak, by spraw a za - 
szła tak  daleko,..

k r o n i k a
Bsiś: Gotfryda i Maura 
•iutro: Teodora i E resta  
Weohód Blotiea; g.  6 25. 
Zachód; g.  4 .09.

Łódzka.
W Łodzi powstanie zwierzyniec.

K uratorjum  okręgu szkolnego łódz 
kiego przychyliło się do inicjatyw y  

T ow arzystw a Przyrodniczego, k tó
re projektuje założenie w parku Po  
niatow skiego w Łodzi wielkiego  
zw ierzyńca.

inicjatyw a zo sta ła  um otyw ow ana  
tem, że m łodzież szkolna w lwiej 
części k orzysta  tylko z teo rety cz  - 
nych w ykładów  przyrodniczych i zo 
ologicznych, nie m ając możności za

poznania się z żywem i okazam i’ fau
ny i flory,

W  zw iązku z tem  w tych  dniach 
uda się specjalna delegacja do Ma - 
gistratu  m. Łodzi z prośbą, by wła  ̂
dze miejskie poparły  to ¡pjrzedsię * 
w zięcie.

Tom aszowska.
TEATR UKRAIŃSKI W  TOMA

SZOWIE.
Znakom ity zespół Ukraińskiego  

ie a tr u  N addnieprzańskiego pod dy
rek cją  Olgi M itkiew icz i N. Bojko, 
po su kcesach  w K rakow ie, Lwowie,

rzem yślu, D ąbrow ie, Zakopanem, 
a ostatm o w  Piotrkow ie, zjechał do 
i om aszow a i da szereg  przedisfcaj - 
W!eń w  sali k ino-teatru  „M odern“.

zis dn. 8  listopada, odegrana bę 
dzie 4 -ak to w a sztuka p#. „Zm ar - 
tw ychw stanie“, ciesząca! się w szę - 
dzie pow odzeniem .

W  II akcie W ielki k ab aret z u - 
dziafem całego zespołu, składające - 
go się z 28 artystów , godnie rep re  ■ 
zentujących  sztukę ukraińską. W ła 
sna o rk iestra , sk ład ająca się z  6  o- 
sób, zap rasza publiczność z rzew ne- 
mi nielodljami ukraińskiem i. D eko - 
racje  i m alow nicze kostjumy ukraiń  
akie i cygańskie odpowiednio dopeł 
niają całość.

P o czątek  przedstaw ienia punktu
alnie o godz. 8 w iecz.

n i e p o p r a w n y  k a r c i a r z .
K ilkakrotnie donosiliśmy już o pa 

nującej w Tom aszow ie „epidemji" 
gry w . trzy  k arty , zaw sze jeszfetze 
znajdującej naiw nych. Zakaz tej gry, 
zabronionej ustaw ow o, ściśle jest 
przestrzegany przez fo licję  tom aszo  
wską. I ch oć oszuści tiacy kilkakrot 
me już byli karani „k ozą", nie od
straszało  to S tanisław a M olendy, sta  
łego m ieszkańca K ielc „goszczącego  
w Tom aszowie. D wa tygodnie temu  
tenże M olenda, za upraw ianie gry  
w trzy  k arty  zo stał skazany n a  7 
dni bezwzględnego aresztu . Po od - 
siedzeniu k ary  M olenda z uporem  u 
praw iał dalej swój p roceder, idzemu 
jednakże przeszkodziła, policja, k tó 
ra  M olendę areszto w ała  i p rzek aza
ła spraw ę Sądow i Pokoju.

Sala T e a tru »MODERN* w T om aszow ie Mazowieckim ul. P iliczn ać .
U k ra iń s k i  T e a t r  N a d d n ie p r z a ń s k i

fi) pod dyrekcją OLGI M ITKIEW ICZ i N B 0 1 K 0
^  W e u / t o r e k  dnia 8 listopapa r. b.

»ZM A RTW YCH W STA N IE“
Sztuka w 4-ch aktach CZUBATEGO, w ll-m a|<cie w ieik} k abaret!l

śfiew y, chór, solo, trio, duet i tańce K E K -W O K  i CZARDASZ
Własna dekoracje i oryginalna orkiestra:

8 e ?  wiecz* d°  nabvcia 9 ° ^ 2' 5 ' e > w âsie »Modemu«. P o c z ą te k ^ g o d z !  
1 ‘ Reżyser: p. BU R ŁA K

W y s i ę gz Ustawy o Prawie 
Przemy słowem

dotyczący

Rzemiosła
zatwierdzonej dekretem Pana 

Prezydenta Rzeczypospolitej 
w d. 7 czerwca 1927 r.

Art. 193. Poza izbami rzemieślni- 
czemi, powstałemi na zasadzie niniej
szego rozporządzenia, żadna organi
zacja i instytucja, bez wzglądu na jej 
charakter lub cel, nie ma prawa 
przybierać nazwy«Izba Rzemieślnicza 

Art. 194. Z dniem ogłoszenia w 
dzienniku urzędowym wojewódzkim 
zarządzenia wyborów do nowych 
izb w Poznaniu, Bydgoszczy i Gru
dziądzu w _ myśl niniejszego rozpo
rządzenia istniejące tam w obecnym 
składzie izby zostają rozwiązane z 
mocy prawa; Minister Przemysłu i 
Handlu w myśl art. 191 zamianujp 
na czas przejściowy dla każdej z tych 
izb tymczasowy zarząd, który speł
niać będzie czynności zarządu izby 
w myśl postanowień niniejszego roz
porządzenia aż do czasu ukonstyluo- 
wsnia się izby w nowym składzie.

Majątek rozwiązanych izb wraz ze 
wszystkiemi ich długami i zobowią
zaniami przechodzi na izby powsta
jące w miejsce, rozwiązanych. W ra

zie sporu co do podziału majątku 
rozwiązanej izby między nowopo
wstałe izby rozstrzyga Minister Prze
mysłu i Handlu.

Art. 196. Na obszarze województw 
poznańskiego i pomorskiego ograni
cza się ustaloną niniejszem rozpo
rządzeniem właściwość władz prze
mysłowych o tyle, że przekazuje się:

1) w miastach, nie wyłączonych z 
powiatów, a liczących ponad 10.000 
mieszkańców, magistratom:

załatwianie spraw dotyczących zgła
szanie przemysłu (art. 7, 144, 147), 
zatwierdzanie projektów urządzeń 
zakładów przemysłowych z wyjątkiem 
zakładów przemysłowych, określo
nych w art. 16 i 132 ust. 1 L. 4,

sprawy dotyczące zaniechania pro
wadzenia przemysłu, zmiany lokalu 
przemysłowego, otworzenia filii (art. 
36 i 37).

sprawy, dotyczące zgłaszania pro
wadzenia przemysłu przez zastępcę 
lub dzierżawcę, na raehuRek wdowy 
lub małoletnich spadkobierców, na 
rachunek masy konkursowej lub spad
kowej (art. 38 i 40),

prowadzenie rejestrów uprawnień
i zakładów przemysłowych;

2) wojewódzkim sądom administra
cyjnym:

Rozstrzyganie w II instancji od
wołań od zarządzeń i orzeczeń władz 
przemysłowych I instancji i magistra
tów w sprawach, określonych w ust.

1), oraz od decyzji władz przemysło
wych I instancji w sprawach licen
cji na przemysł okrężny (art. 46, 51, 
52, 54, 58), uprawnień na targi małe 
(art. 65 i 66), regulaminów dla targów 
małych (art. 68) i w sprawach zaka
zu trzymania uczniów (art. 111-115), 

nadto zatwierdzanie statutów i zmian 
statutów korporacji (art. 74 i 90)oraz 
tych związków korporacji, których 
okrąg nie rozciąga się poza teryto 
rjum województwa (art. 104 i 109)— 
z zastosowaniem dotychczas obowią
zujących przepisów o postępowaniu 
uchwałowem i sporno-administracyj- 
nem.

Art. 198. Rozporządzenie niniejsze 
wchodzi w życie w sześć miesięcy 
po dniu jego ogłoszenia. Rada Mini
strów może jednak w drodze rozpo
rządzenia odroczyć ten termin ogól
nie lub dla poszczefólnych w oje
wództw, najwyżej wszakże na trzy 
dalsze miesiące.

Z dniem wejścia w życie tego roz
porządzenia tracą moc obowiązują
cą sprzeczne z niem postanowienia 
ustaw i rozporządzeń. Do czasu ure
gulowania w drodze ustawowej spra
wy uprawnień do kierownictwa ro 
botami budowlamemi lub też ich 
prowadzenia pozostają w mocy od
nośne przepisy, obowiązujące w tym 
przedmiocie w poszczególnych dziel
nicach Państwa.

W  województwach warszawskiem,

łodzkiem, kieleckiem, Iubelskiem, bia 
łostockiem, poleskiem, nowogrodz- 
kiem, wileńskiem, wołyńskiem i w 
m. st. Warszawie uważa się za do
wód posiadania uprawnienia prze
mysłowego (art. 3) do samoistnego 
prowadzenia rzemiosła stwierdzenie 
przez urząd gminny rozpoczęcia sa 
moistnego prowadzenia danego rze
miosła przed dniem wejścia w życie 
niniejszego rozporządzenia i przed
łożenie świadectwa przemysłowego 
wykupionego za rok 1927.

W okresie pięcioletnim po dniu 
wejścia w życie niniejszego rozporzą
dzenia należy uważać za dowód u- 
zdolnienia zawodowego do samoist
nego prowadzenia rzemiosła także 
zaświadczenie urzędu gminnemo, 
stwierdzające, że odnośna osoba pra
cowała u rzemieślnika, prowadzącego 
samoistnie dane rzemiosło, bezpo
średnio przed zgłoszeniem (art. 144) 
przez lat pięć.
Ifi Stosownie do art. 8-a  ustawy kon
stytucyjnej z dnia 15 lipca 1920 r. 
zawierającej statut organiczny w oje
wództwa śląskiego (Dz. U. R. P. Nr. 
73, poz, 497), uzupełnionej ustawą 
konstytucyjną z dnia 8 marca 1921 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 26, poz. 146), zależy 
od uchwały Sejmu Śląskiego, czy
1 kiedy rozporządzenie niniejsze ma 
wejść w życie na obszarze w oje
wództwa śląskiego. Koniec.
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îojrtsów Legionów li.

Dziś ostatn i dzień. C eny zniżone: 80  gr., l_zł. i 1.50 w loży. 
D w a  n a j w i ę k s z e  S i lm y  p r o d u k c j i  p o l s k i e j

BUNT KRWI i ŻELAZA
podluo noweli Gustaw a Dąnlłowskiego pt.,,OSTATNIE D Z IEŁ O “ i,,POCIĄG*

K O C H A N K A  S Z A M O T Y
podług noweli Stefana Grabińskiego.

W  rolach głównych: H a l in a  fc a b ę d z k a .  H e l e n a  M a r k o w s k a  
l u l j a n  Igo Sym i in.

H «  Gościnne wysypy pierwszego polsk.
1̂3 it SUClIiw teatru szkiców artv5t. » M A S K A «

STASIEK 2 POWÏSLA
INSCENIZACJA.

PftRODJE ROHAMSÔW ROSYJSKICH
odśpiewa J E R Z Y  LUBICZ,

V I V A T  S P O R T !  FINAŁ w wykonaniu całego zespołu.
■ i « i »' !■ 1'lłiWIW~B~3 lii wini

s
I

T E A T R

E O N i i

P.oirków,
•'łaja 3*go Maja 11.

k i n o - t e a t r

A P O L L O
PLAC TARGOWY

»>

OD C Z W A R T K U  3 listopada i dni nast. OD C Z W A R T K U
MĘT W IE L K A  M A N IF E S T A C JA  Ż Y C IA !!! ^

ŚWIAT W  PŁOMIENIACH
W ielk i d r a m a t  w o je n n y  w  12 a k ta ch . W rolach głównych

Dolores Del Rio, Wiktor Mc. LagSen, Edm. L©W6
Prawdziwe oblicze w ojennego frontu, — najw iększy iilm doby obecnej.

i ^ o o r a m ^ d ^ ^ z i e l i  6 b m . i d n i n a stę p n y ch ! 
W ielk i p o d w ó jn y  p ro g ra m  (14 a k tó w  ra z e m ) p. t

KSIĘŻNICZKA SUWARiNA
Dramat życiowy w 8 wielkich akiach. _

W  rolach głównych. 3C.ili D a g a w e r , K en ia  D esn i, A lfred  
A bel, Ł u c y  M an n h eim , R u d olf K lein -R o gg e.

NAD PROGRAN! J E J  D RU G A  M1ŁOSC dramat w 6 aktach, 
w roli głównej M aile M ad ys.

NA S C E N IE ! © ssasEessas * NA S C E N IE !
gsgr W y s tę p y  n o w o z a a n g a ż o w a n y ch  a rty s tó w

p. O f i L l O Ż  humorysta p. O B L I C Z  
kuplecistka p. N H i S l l i L S t C I &  kuplecistka 
p. L O E 1 duet taneczny p. L O R I

Ś P ^ E  H U M O R  T A N I E C .... ..  ^

HUMOR! Wa scen ie! ŚPIEW!
Tajemnice Fak rów Indyjskich Jogów Człowiek bez kości!
II. T  R  I O B  A  S  I S .  II! 
Artystka opery warszawskiej Arie! Romasne cygańskie.
III. J .  J Ę D R Z E J E W S K A .  III

Pamiętnik Witosa! Lubię damskie towarzystwo!
We własnym reper., humor.-piosen. £.. C H O D Ż I C K I .

&

fll. N ow icka,
J. T ivarkoivska, 
A. O suchow ska.

P i o t r k o w s k a .
'w s p o m n î e n l ? o  n i s o é i a *  p 

Sowanej Ko!eżan«e
ładzi Złotniczance. |

Dnia 6-go b. m. zgasła naucz. szk‘ 
powsz. Magdalena Złotnikówna, a 
zabiła ]ą przeczulona obowiązko

wi wość.
Choroba serca toczyła powoli mio

dy organizm, a obowiązkowość pcha
ła do pracy. Nie mogąc chodzić, jeź
dziła do szkoły, mimo sprzeciwu le- 
karzy. ostatnio z nogami spuchniętemi. 
To wystarczy jako definicja nauczy- 

^  cielki—wychowawczyni.
Jako koleżanka—delikatna, równ?, 

W^yspok'ojna, w ciągu 6 ciu lat pracy 
I w szk. im. M. Konopnickiej nigdy nie 

^Wykazała ujemnych cech, charakteru, 
:goda i uprzejmość cechowały Kocha
ne Dziewczątko.

Krótko przed rozstaniem się z tym 
światem niosła pomoc ubóstwu, a 
powołanie szkółki ]ej imienia było 
ostatnim aktem tej gołębiej duszy.

Niech to szczere uznanie dla ]ei 
czystego ducha będzie balsamem dla 
ciężko zbolałej Rodziny, z którą w 
żalu łączą się koleżanki pr?cy

KI. B ro m sk a
Eug. P o ta cz kow a ,
E st. S ztu cka,
Zof. W/eiserówna,
B. B iczów n a,

S W "  DEMONSTRACJA KOMUNIsTYCZ 
NA w  PIOTRKOWSKIEM WIĘZIE 

N iU .
W  dniu w czorajszym  w  rannych  

W  godzinach w oddziele kom unistycz  
nym dla kobiet w w ięzieniu piotr 
kow skiem  rozległ się głośny śpiew, 
k tó ry  w k ró tce  został podchw ycony  

S j S .  iFrz e z m ęskie głosy. Śpiew ano pieśń 
rew olucyjną „M iędzynarodów kę“ z 

pow odu dziesięciolecia bolszew iz - 
mu, k tó re  przypadało w dniu w czo - 

w S *  rajszym . Adlministracja w ięzienia zli 
kw idow ała natychm iast zajście, ro z
sadzając w ięźniów  do cel pojedyń -

Nczych.

W  jaki sposób Piotrków uczci dzień 
gjgk  11-ego Listopada ?
W g l  Zbliża się pam iętny i uroczysty  

dla Polski dzień 11 listopada. Nie -  
ste ty  d ata  ta  nadchodizi, a dotych - 
czas nie w iem y jeszcze, jakie roz - 
porządzenia zostaną w ydane w tym  
kieruku przez odnośne w ładze ?

S l  Skład apteczny *
Pivli Poûôrsüiego

w  P io t rk o w ie ,  
u l. P i łs u d sk ie g o  23.

vis a vis Kasy Chorych.
POLECA:

Tran leczniczy świeży, watę do 
okien wyciąg z igliw sosnowych 
do kąpieli (jajeczka) oraz wszel 
kie towary wchodzące w zakre 

drogerji.
GEWV KO&&Uf£E9JCVii£

GOŚCINNY W YSTĘP.
W  piątek  11 bm. o godz. 7 -3 0  w 

sali im. Kilińskiego odbędzie się go
ścinny w ystęp zespołu artystów  te 
atrów  miejskich nr ofiary diotknięte 
klęską powodzi. O degrane zostanie  
arcy d ziiło  sceniczne z nieśm iertel - 
nej Trylogji w ielkiego m istrza sło - 
w a H enryka Sienkiew icza Król Jan  
Kazimierz sztuka h istoryczna w 5- 
ciu aktach  —  w  inscenizacji J .  Po- 
boga —  z pow ieści H. Sienkiew icza  
Ogniem i Mieczem.

„MASKA“.
W  ubiegłą niedzielę byłem  w 

w „C zarach “.
Po  obrazie —  w ystęp  artystó w  

Pierw szego Polskiego T eatru  Szki - 
ców  A rty sty czn y ch  „M ask a".

O tym  zespole pisano już w „G ło
sie Trybunalskim ”, w ielokrotnie, a- 
le przyznaję, w szystkiego było m ało. 
A rty ści zespołu „M aska“ rzeczyw iś  
cie zasługują na duże unanie byw ał 
ców  kino - te a tru  „C zary ". C hociaż
by ostatni program , zatytułow any  
„Stasiek  z P ow iśla", przypatruję się 
tem u, co  się dzieje na scenie i nie 
m ogę w yjść z podziw u: ile trudu za
daje sobie Je rz y  Lubicz m d  d ekora  
cjam i! Z nać arty stę , zam iłow anego  

w swym zaw odzie, w ysoce u talen  - 
tow anego, obdarzonego sm akiem  i 
p racu jącego  przedew szystkiem  nie - 
tylko dla publiczności, lecz i dla 
ziaspokojenia w łasnej ambicji i sa ty 
sfakcji. A  satysfakcji m a pod dostat 
kiem, czego najlepszym  dowodem  
te  huczne oklaski, jakiemi obdarza  
piotrkow ska publiczność jego i jego 
zespół. D ekoracje  do „S taśk a  z P o 
w iśla" są w yjątkow o oryginalne, a  
na ich tle w ystępuje Irena Korszów  
na, ta  K orszów na, k tó ra  jest znako - 
m ita w śpiewie, św ietna w grze i roz  
kosztna w tańcu . Rozum iem  Je rz e  
go Lubicza doskonale, że w tych  wa  
runkach m oże sobie pozw olić na sta  
łe urozm aicanie program ów ; to  hu 
m or trysk a, to śpiew w esoły, to  
znów słow o sm ętne płynie ze sce - 
ny. A  w śród św ietnego zespołu za
w sze króluje u ro cza  K orszów na.

W  przygotow aniu K on - Gaj.
W  m ieście przebąkują o bliskim  

jakoby wyjeździe zespołu „M aska , 
ale sądzim y, że podobnych plotek  
niem ożna pow ażnie tra k to w a ć  i je - 
steśm y pewni, że d yrekcja „Czarów  
prędko z P io trk ow a „M aski" nie wy
puści.

„M aska" z K orszów ną, jeszcze nie 
„nudziła na ! J “ -Ł ‘
się znudzi.

E ch a  głośnej spraw y Fiszpana.
W  Kocu rb. głośną była spraw a  

Leiby F isz ,:an a , k tó ry  został sk aza
ny przez Sąd O kręgow y w P io trk o 
wie zl-i puszczanie w obieg fałszy - 
w ych banknotów 1 p ięciozłotow ych  na  
dwa lata w ięzienia z ograniczeniem  
praw .

Epilog spraw a pow yższa znalazła  
w dniu 4  bm. w Sądzie A pelacyjnym  
w W arszaw ie.

W  obronie .Leiby F iszp an a stanął 
m ecenas R afał Lederm an. I oto  Sąd  
A pelacyjny przychylił się w cało ści 
do wniosku, obrońcy, p. Lederm ana  
i oskarżonego Fiszpana uniewinnił.

Z azn aczyć musimy, że Fiszpian 
p rz e b y w a ł w areszcie  aż dio chw ili 
w ydania uniew inniającego w yroku  
przez Sąd A pelacyjny.

Różaniec znaleziony.
Zgubiony przy ul. Kaliskiej róża^- 

niec został odniesiony przez znalaz  
cę do adm inistracji „G łosu T rybu - 
nalskiego“ .

Biedna k ob ieta  w łaścicielk a ró  - 
żańca, zech ce  zgłosić się celem  od - 
bioru zguby.

Kronika policyins-
SMACZNEGO !

K to spożyw a ap ety cn y  chrupiący  
chlebek ani się spodziew a, iż jest ob 
ficie podlany potem  p iek arza  w by
najmniej nie przenośnem  tego słow a
znaczeniu.

O to w  tych  dniach policja w k racza  
jąc do piekarni M arguliesa przy ul. 
Piłsudskiego 97, w celu stwierdlze - 
nia sanitarnego stanu tej  ̂ piekarni, 
znalazłai n a  t. zw. „bajcie , służącej 
do w yniesienia chleba śpiącego pie
k arczy k a  F ran ciszk a  M ichalskiego.

P r o to k u ł  oczyw iście spisano.

Pożar w Rozprzy.
W  nocy z 6  na 7 listopada w R oz-  

crz y  w zabudow aniach księdza p ra 
ła ta  Szym anow skiego w ybuchł p o 
żar Spaliła się obora m urow ana. W y  
padku z ludźmi nie było. P o żar pow  
stał w skutek nieostrożnego obcho - 
dzenia się z ogniem.

tlronika sadowa.
PRACOWNIA CHEMICZNA MLE

KA W  MESZCZACH.
Ludwik Szulc ze w si M eszcze, gm 

U szczyn, trudni się sp rzedażą m le
ka. M leko to jest białe, zapachem  
przypom ina norm alny udój krowi,„Maska z is.ors.£uwiici, przypomina uuim o.... »

znudziła mam się i chyba nie prędko sprzed aw ca jego posiada minę do
się znudzi. stojną i lek cew ażące  bejscie -w  sto-

, , . .  sunku do m izeraka-klijenta. W szy st
Kino teatr „Czary“ wyświetla dzis ko tcdy zdawałoby się w porządku.

no raz  ostatni po cen ach  zniżonych G dybyż jednak, k tó ra  z pok om vch  
' i i .  f «1 l i . « t2 piękne polskie filmy „Bunt krw i i 
żelaza" i „K ochanka Szam oty, 
głównych rolach  Igo Sym i H elena
M akow ska.

„Na scenie piękny program  teatru  
W ejście  80 gr. I zł. i 1.50

:h o n  
kW  € Y.

konsum entek zo b aczyć m ogła przez  
czarodziejskie szkła - laboratorjum  
pana Ludw ika w M oszczach, gdzie 
niby słynny alchem ik średniow iecz
ny preparuje on ów płvn, k tó ry  w 
potocznym  języku miejskim „mie 
kiem " —  nazyw am y!

Pew nego ran k a przed godnym  
sp rzed aw cą tak  um iejętnie fałszo  
w anego artyk u łu  zjawił się k o n tro 
ler M agistratu  i niby „D eus ex  m a
china“ —  w yciągnął na św iatło

d £ e n n e  p rep ara t dom orosłego al - 
chem ika. W  daw nych czasach  cz a 
rodziei takich  palono na stosach, 
dziś praw o aż nazbyt łaskawe wy - 
m ierzyło Szulcow i zaledw ie k arę  
grzyw ny w w ysokości 25  zł. z zam ia  
ną tej k ary  na 4 dni aresztu .

N ajwidoczniej skrom ne i bogo - 
bojne napozór M eszcze w ykw alifiko  
w ały  się w tej złotodajnej specjał - 
ności, jaką jest fałszow anie m leka, 
bow iem  poza Szulcem  d ostarczy ły  
sądw i cały  szereg  takich  winowaj - 
ców , k tó rzy  zostali skazani:

Ju jla  H erfort, Stanisław  Robit, 
Dawid j A lb ert H ajt zostali skazani 
iPlo 35 zł. grzyw ny lub po 5 dni a re 
sztu,. Ja n  Tom  i W ład y sław  F ra n  - 
kiew icz po 20  zł. grzyw ny lub po 3 
dni aresztu .

ZA DROBNE PRZEKROCZENIA.

Fiszyel M alc, W iejska 5  i M oszek  
M alc, Piłsudskiego l posiadają w o
zy tow arow e. J e s t  to bardzo szczę
śliwie dla tych  kupców , bow iem  wo 
zy te  stanow ią o w cale niezłym  do
chodzie sw ych w łaścicieli; nato  - 
m iast gorsze jest to, że sprytni M al- 
cow ie nie posiadając w łasnej w ozo
wni urządzili ją sobie na stacji tow a  
row ej.

Policja jednak, uw ażając słusznie  
iż stacja  tow arow a nie jest bynaj - 
mniej przechow alnią dla w ozów  fur 
m ańskich, spisała protokuł, a w re -  
ziultacie Sąd sk azał M alców  na k a
rę  po 20  zł. grzyw ny lub po 3 dni 
aresztu .

Cejm a H oler, K aliska 53, w szczął 
aw antu rę uliczną; za co zo stał sk a
zany na 30  zł. grzyw ny lub 5 dni 
aresztu .

M ordka G oldberg; Jero zolim sk a  
37 za umyślne zniszczenie furtki na  
leżącej do C haw y G oldberg został 
skazany na 50 A.  grzyw ny lub 7 dni 
aresztu .

T eodor A leksandrow icz, Polna 9, 
za zaniecenie spokoju publicznego  
i u k rycie  sw ego nazw iska przed po 
licją zo stał skazany na 50  zł. grzyw  
ny lub 7 dni aresztu .

Lejzor W ęgliński, T oru ń sk a 3, za 
zakłócenie spokoju publicznego  

prziez aw anturow anie się w pocze - 
kalni S tarostw a zo stał skazany na  
50 zł. grzyw ny lub 7 dni aresztu .

Izrael Icek Jak u b ow icz, K aliska  
47, za handel w  dniu św iątecznym  
zo stał skazany na 25  zł. grzyw ny  
lub 4 dni aresztu .

SPRZEDAM dom m urow any i sklep  
spożyw czo-kolonjalno-galanteryjny z 
całkow item  urządzeniem  —  dom skła  
dający  się z 2 pokoi, kuchni, składu, 
sklepu, oraz 2 kom órek, studni i o - 
gródka. —  Sklep dobrze prosperują  
cy  —  utrzym anie zapew nione dla 
większej rodziny —  firm a w yrobiona  
—  6  lat w jednych ręk ach  —  sp rze
daje z powodu braku zdrow ia —  c e 
na i w arunki kupna b. przystępne. —  
M ogę rów nież w ydzierżaw ić. W iad o 
m ość Sulejów —  O poczyńska 8. Abin 
12019.

&SZS



R ad a N adzorcza R obotniczej Spjłćtelielni Spożyw ców  „Spójnia w Pio  
trkow ie zap rasza  sw ych członków  n a w alne zgrom adzenie odbyć się 
m ające w dn. 20 listopada 1927 r. o godz. 3 po ¡pjoł. w  pierw szym  term i
nie lub o godz. 4  po poł. w drugim term inie w lokalu Klubu R obotnicze  
go przy ul. Piłsudskiego 64.

porządek dzienny:
1. O dczytanie protokułu z poprzedniego zebrania
2. Spraw ozdanie Zarządlu
3. Spraw ozdanie lu strato ra
4. Bilans na 1. 11. 27  r.
5. S p raw a połączenia ze Spół. na teren ie  P iotrkow a.
ó. W olne wnioski

¡fiowaiiamiem
R ob. SpókV- S p oży w ców  ..Spójnia“ w  P io trk ow ic.

B T Y L K O  4  Z Ł O T E !

Z e  ś w i a t a .

Zgon najwybitniejszego współczesnego 
powieściopisarza czeskiego.

P rag a. (CEIS) C zesk osłow ack a o - 
pinja publiczna zaskoczona została  
w  tych  dniach w iadom ością o na - 
głym  zgonie znakom itego pow ieś - 
cíopisarza K aro la  M acieja C z a jk a  - 
Choda, k tó ry  po krótkiej chorobie  
zm arł dnia 3 listopada r. b. w san a
torjum  podolskiem  pod P rag ą . L ite
ra tu ra  czesk a tra ci w nim jednego 
ze sw ych najw ybitniejszych przed - 
staw icieli, bow iem  zm arły litera t  
był au torem  całego szeregu potęż - 
nych dzieł, k tó re  zyskały  mu sław ę  
nie tylko w kraju, lecz w całym  
św iecie kulturalnym .

Karol M. C zapek urodził się dnia 
21 lutego 1860 r. w1 D om ażlicach  w 
prow incji chodskiej, skąd też po
chodzi jego przydom ek literacki 
Chod. W ięk szą część sw ego życia  
pośw ięcił dziennikarstw u, k tóre  

dzięki jego niepospolitem u talentow i 
obserw acyjnem u umożliwiło m u poz  
nanie najrozm aitszych sfer narodu. 
Sw ą k arjerę literack ą  C zapek - 
Chod ro zp oczął w latach  dziewię - 
dziesiątych  ubiegłego stulecia, w y
d ając szereg  szkiców  literack ich , 
o raz dwie pow ieści w ybitnie natu ra  
listyczne. Ju ż  pierw sze utw ory  
C zapka - Choda nosiły piętno nie - 
pospolitego talentu literack iego  któ  
ry  jednak w całej swej pełni uwy - 
datnił się dopiero w term inie póź - 
niajszym, kiedy zm arły zaczął tw o 
rzy ć szereg  sw ych w ielkich kom po- 
zycyj pow ieściow ych, k tó re po wie 
czne czasy  zostaną skarbem  czes - 
kiego b ogactw a kulturalnego.

W’ pierwszym  z tych  rom ansów  
(K aszpar Len) C zapek - Chod opisu 
je zm agania duchow e prostego mu
rarza , będącego na drodze do popeł 
niem a przestęp stw a, w drugim (Tur 
bina) daje obraz upadku praskiej za  
możnej rodziny m ieszczańskiej, spo 
w odow anego nagłą zm ianą w arun - 
ków  gospodarczych. T em atem  trz e 
ciego i najw iększego dzieła C zapka- 
Choda (Antoni V andrejc) są tragicz  
ne dzieje artystyczn ego  talentu, za 
bitego na skutek  niezliczonych trud  
ności z jakiemi się w życiu m usiał 
b oryk ać. a _ .

P ow ieść „ Jin d ro v a“ jest pełnym  
bólu dram atem  konfliktów  między 
ojcem ia‘ jego nieślubnym synem , roz  
w ijających się na pionurem tle w oj
ny św iatow ej. W  swym ostatnim  
utw orze literackim  p. t. „Vilem R oz  
k o c“ C zapek - Chod p ow raca  do ży 
cia  artystyczn ego  ujmując1 je jednak  
tym razem  z innej strony, niż zwykł 
to  czynić w  swej m łodości.

W e  w szystkich  sw ych powi’eś - 
ciach  i szkicach  literack ich  tego  
okresu  („P atero  novel“ , „N ove pate  
ro “ , , ¡P atero  tre ti" , „Z m esta i obvo 
du“ , „Silaci a słab ości“ , „A d h o c:: i 
in.). Czapek w ystępuje jako realista  
k tó ry  zaw sze czerpie tem aty  z ży
cia  w spółczesnego dokładnie przie - 
zeń zbadanego, k tó ry  umie uchw y
cić  najrozm aitsze nastroje i pozna
w ać środow isko, p racę , oraz mowę 
sw ych w stiółcześników . Jeg o  znako 
m icie rozw inęty  zm ysł o bserw acyj
ny, ;ł.;Voka .wiedza psychologiczna, 
rzadki dar inwencji dzieiowej i soli
dne studja facrow e znakom icie do
pełniają talont literack i K arola  
Czapka - Choda. A  jednak pomimo 
w s -v -íH "  te  w ybitnie realistyczn e  
m etody i upodobania zna; lujemv w  
tw órczości zm orlego litera ta  r ew ne

e ćch y k n ia  romai>iycznie i b a ro k i - 
w e zw roty stylistyczne co  dziełom  
jego dodaje jakiegoś specyficznego i 
niepospolitego piękna.

K arol C zapek - Chod m ało miał 
w życiu swem  radości. P rzez  szereg  
la t  iciiężko m usiał p raco w ać, by zdo
być sobie pew ne stanow isko w lite
ratu rze . D opiero przed 15 laty  imię 
jego zdobyło sobie praow  obyw atel 
stw a w czieskich kołach  literack ich , 
k tó re  przyszły do przekonania, że 
K arol Czapek - Chod jest istotnie  
najw iększym  ze w s2tystkich w spół
czesn ych  pisiairzy czeskosłow ackich . 
Z a sw ą działalność lite rack ą  zm ar - 
ły otrzym ał przed tygodniem  trze - 
cią nagrodę państw ow ą, co  jest naj- 
w yższem  odznaczeniem , jakie osiąg 
n ać m.oż: w republice C zeskosło - 
w ackiej literat.

0 kocich futrach.
Futro kocie jest podobno jednem 

z najpiękniejszych. Posiada jednak 
jedną wade, a mianowiaie ogromną 
rozmaitość kolorów, która utrudnia 
dobranie całości. To też największą 
wartość mają koty o barwie jednoli
tej, przedewszystkiem czarne, potem 
popielate. Najciemniejsze koty czar
ne pochodzą z Holandji. Tyrolu, a 
także Ameryki, Austraji i Rosji. Te 
ostatnie mają jednak odcień rudawy
i dlatego też są tańsze.

Ogromnie cenione są koty centko- 
wane. Na popielałem futrze, biegnie 
wzdłuż krzyża czarna linia, od któ
rej, w regularnych odsteoach, cigoną 
się poprzeczne pręgi. Skóry te da
dzą się łatwo sharmonizować, w 
piękne garnitury.

Piękne są również koty chińskie, 
t. zw. krzyżowe. Futra ich układają 
Chińczycy w kształt krzyża o ramio
nach długości 50 cm.

Najwięcej używa się kociego futra 
jak ozdób. Z kotów białych, czar
nych i popielatych o długim, cienkim 
włosie, robi się imitacje lisów, które 
służą do przybierania sukien.

Dzikie koty są szare z odcieniem 
zielonkawym rzadko centkowane. 0 -  
gon zakończony jest czarną kitą, 
podgardle i podbrzusze są białe. 
W łos ich jest cieńszy i bardziej gęsty

Gdzie najlepiej i naitaniej fotografow ać się? Tylko w Zakładzie fotogra
ficznym J .  K O G A N A  P i o t r k ó w ,  u l. N a r u t o w i c z a  18. 
C e le m  p r z e k o n a n ia  S z . p u b lic z n o ś c i  o  te m  p o z o s ta w ia m  ty lk o  n a  

C X P kS  K R Ó T K I ,  C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

6  8Z*"U p‘>“ ‘6wek iSt?is!fs«™YCl' tylko 4  złote
3  fotografie paszportowe 1 5 0  g r .  |=| P o r t r e t y  artystyczne wszelkiego 
rozmiaru po cenach przystępnych K ? “ S p e c j a l n e  u s t ę p s t w a
dla wszelkiego rodzaju zdjęć fotograficznych i grup szkolnych. Wykonywa 
wszelkie roboty dla fotografów, amatorów p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h
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od włosów kota domowego. Ze sk ó 
ry ich robi się etole, mufki, czapki, 
ro maite ozdoby do sukien i płaszczy. 
Prócz tego skóra ta, jako wydziela
jąca pewien prąd elektryczny, uży
wana jest w medycynie przeci*/ reu* 
reumatyzmem.

]e?t ona, niestety, mało odporna 
t leni się łatwo.

H um or.
M Ą D R Y  SŁUŻĄCY.

A d w ok at: —  Dziwię się, że w  ta 
kim stanie opilstw a nie zab ierają  cię  
na policję?

Słu żący : —  No zabierają m nie, z-  
le puszczają zaraz.

—  A  to d laczego? —  p yta adw o - 
kat.

—  Boo ja zaw sze legitymuję się 
biletem  w izytow ym  pana m ecenasa  
— • odpow ieda służący. 
m sm m m am am B am m  s& ym m f& sesBzm

Obwieszczenie
S ek re tarz  U rzędu Skarbow ego  

pod. i opł. sk ar. w P iotrkow ie poda
je do publicznej w iadom ości, że na 
pok rycie  zaległych podatków  odbę
dzie się sprzedaż zi publicznej licyta  
cji: dnia 24 listopada b. r. u Stanisła  
w a Bronikow skiego w  fol. M ierzyn
—  zboże,
u M arjanny Flakiew iczow ej w P io tr
kow ie ul. Sulejow ska Nr. 68  —  c e 
gła oraz urządzenie dom ow e,

dnia 28 listopada b. r . u Zygmun
ta  Jo e la  i S-ki w P iotrkow ie przy ul. 
Tom ickiego 13 różne ruchom ości i 
w yroby fabryczne, 
u Zygm unta Przedpełskiego w folw. 
Ł ęk aw a —• zboże, oraz; inw entarz  
żywy i m artw y i

dnia 29 listopada b. r. u Rubina  
Fryd m an a w folw. K ociszew ie —  
zboże. 12029

S e k re ta rz  (— ) K LEM A N .

T y lk o  d o i  5  l i s t o p a d a  1927 r.
Z powodu likwidacji zupełna 

wyprzedaż po cenach wyjątko
wych: paltotów, ubranek i su 
kienek dziecięcych oraz bluzek
i sukien damskich.

firma „M A H J A‘
Piotrków , Legjonów  15. 
T y lk o  d o i  5 l is t o p a d a i 9 2 7  r. s|

A»»ł wypadanie,łupież 
W f w 0 v W  łysienie usuwa- 
„ E se n c ja  Chinowo.Chmielowa“ I „My 
dło Chinowo-Chmlelowe“ (z Kogut
kiem). Sprzedają  apteki, składy apte
czne. Główny skład Apteka Gąseckle- 
qo, ul. Freta Nr. 16 w Warszawie.

18165

S P R Z E D A Ż  K A L E N D A R

' k tor A LE K S A N D E R  PAÑ SKI

BBEBMMBSaro.'CT'.saSBSEBMÍBSSSSg
ftv-sk. »1

C h o r o b y  s k ó rn e  i w e n e r y c z n e
D -r. med. F A J M A N
przyjmuje od 12 —  2  i od 4‘/, — 7
u l ,  P i ł a u d s k i e s o  *S piętro

D r. M. BRAMS
Sienkiew icza 12.

Cboioby wewnętrzne i dziecinne .Analizy 1« 
karskie.

N aświetlanie lam pą kw arcow ą.

Dr. K, KUJAWA
Choroby wewnętrzne i weneryczne.

Przyjmuje od g. 11 —  1 i od 3 —  6. 
Pietrków  Tryb. Polna Nr. 5 mieszkania 4. 

(Za tunelem kolejowym)

Dr. med. MAŃKOW5ICA
(cihoroby kobiece i w ew nętrzne. 

Przyjm uje —  K rak o w sk a 7 od 10 —-
11 rano i’ od 5  —  6  po poł. 12036

f. 3 * T  ł K T f W  « a a w a  «

L E K A R Z  - D EN T Y S T A  m n  
K. LEWKOWICZ

P iotrków  Trybunalski, K aliska 14, 
lew a oficyna, II p iętro . 

Przyjm uje p ró cz  niedziel 9 - 1 ,  3 - 7 .

m
itatfe.

j S z w a f r a n k f e  G u a l l c  K l t U ” Ik c ó v íV
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N A  R A T Y  lub za gotów kę sitrze- 
dam dom ek: 3 stancje —  w ozownia, 
kom órki, sadl w arzyw ny, częścią  o- 
w ocow y. W iadom ość u zegarm istrza  
Ciążyńskiego, ul. Piłsudskiego N r. 79  
Od godzi. 9  —  11 i od 3 —  6 po poł. 
12040.

P R Z E P ISU JĘ  NA M ASZYNIE Legjonów 2.

MIÓD
kuracyjny czysto  pszczelny z włas - 
nej pasieki już nadszedł, sprzedaję po 
cenie za  1 kg. 3 .50 Sr. Piotrków , ul. 
Sulejow ska Nr. 2. (P ałac Psarskiego  
I piętro). 12016

P O K Ó J um eblow any na I p iętrze z e 
lek tryczn ośclą  —  dla solidnej osoby  
do w ynajęcia —  K aliska 39 —  Klu- 
czyńska. 12017

ZAGINĄŁ weksel na 225 zł. pŁ 20-12—27 r. 
z w ystawienia K arola Glezera zam. w Kręż 
nie na zlec. Em ilji K erste zam. w Piotrko- 

Szydłow ska 10 —  dokument ten ni-
12026

wie
niejszem unieważnia się.

Z  A  W C Z  A S U
===== należy zamówić s s h

w s z e l k i e  k s i ę g i »  k s i ą ż k i
ORAZ

druki, ssotrseb rae  biurom rządowym i prywatnym 
od nowego 1928 roku,

------- --■= nie czekając na ostatnią chwilę.
Nafłańsze źródło 

zakupów:
Zakłady Graficzne

A K U SZ ER K A  państw ow a —  prze - 
w ażnie dla funkcjonariuszy państw o  
w ych —  adres —  Piłsudskiego 101
H, W eb ero w a. 12038

Z A G IN Ą Ł w eksel na 100 zł. z w y
staw . E . W esfle , ul. F a m a  L. 8. na 
zlecenie Stan . G rabow ieckiego —  za 
m ieszk. —  K aliska 19, dokum ent ten  
niniejszem uniew ażnia się. 12039

CH1ROMANTKA „Marmona", Piotrków Try
bunalski, K aliska 23 Przeszłość, tera in ie j- 
łzość, przyszłość. 11015

Naftańsze źródło 
zakupów:

„ A -  P A N S J K l “
Piotrków» legionów % tel.

| *  TOW ARZYSTW O § 
| O C H R O f ł Y  K 0 B 1 E T |

(
otwiera w swoim lokalu 
K alisk a  3 5 ,  I ptętro.mmim fm f

D LA K O B IET .
12033HS?

bmww. irniwwiąt jrw1 
L* Piotrkowic« ul L«gjoft6w 2, tal &£l


